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ODZ W 
wygłoszony przez 


Ob. S. OSADĘ 
na Obchodzie rocznicy Konstytucji 3-go maja 


W GENEWIE, 


Sto dwa lata upłynęło od momentu, 
- w którym zawotowaną zostałą w War- 
_ szawie konstytucja 3go maja. Nie będę 
` opowiadał obrad, jakie fakt poprzedziły. 
Nie jest zamiarem moim przedstawiać 
-konstytucji 3go maja za wzór doskona= 


łości. W momencie obecnym nie odpo- 


wiedziała by ona wymogom politycznym 
i społecznym. Ale 102 lata temu sto- 
sunki były odmienne i te właśnie sto- 
sunki złożyły się na to, że konstytucja 
ta stała się była potrzebną ze względu 
na okoliczności, które ją poprzedziły. 

Ażeby wytłumaczyć potrzebę jej, mu- 
simy sięgnąć myslą wstecz do samych 
początków ukształtowania się społeczeń- 
stwa polskiego. 

Polska jako państwo, ukształtowała 
się inaczej, aniżeli inne państwa euro- 
pejskie. W gniazdowem jej siedlisku, na 
porzeczu Wisły i Warty, w wieku VI 
ery chrześc., zamieszkiwały plemiona 
słowiańskie krainę napełnioną lasami i 
trzęsawiskami. Plemiona nie miały po- 
między sobą łączności politycznej ; zaj- 
mowały grunta przez się wykarczowane, 
na których trudniły się rolnictwem, cho- 
wem bydła, handlem pod pierwotną za- 
mienrą postacią. Łączność pomiędzy 
niemi stanowiło wspólne pochodzenie i 
pewien wyrób cywilizacyjny, o którym 
sądzić możemy z wiadomości, jakie nas 
doszły o mitologji słowiańskiej. 5wiad- 
czą one, że plemiona słowiańskie posu- 
wały się daleko na zachód. Wyspa kiigen 
była ich panteonem. keligję, jaką wy- 
znawały, dochowały do momentu, w któ- 
rym, po odmęcie jaki nastąpił w skutek 


= wędrówek narodów, poczęły się organi- 


| zować państwa w zachodniej Kuropie. 
Państwa te wyznawały już religję chrze- 
_ścijańską. Służyła im ona za wiązanie i 


zarazem za pretekst do rozszerzania się 


na drodze podbojów. Nawracanie pogan 
stało się w ich rękach orężem, i orężem 
tym posługiwali się najbliżsi Słowian 
sąsiedzi, którym byli Niemcy. Za cza- 
sów zwłaszcza Karola Wielkiego, napór 
niemiecki w kierunku osiadłości sło- 
wianńskich rozwinął się na szeroką skalę. 
Pod orężem zdobywców plemiona sło- 
wiańskie jedne po drugich przyjmowały 


chrzest i panowanie obce. Pod tym na- 


ciskiem wytwarzać się poczęły pomię- 
„dzy plemionami związki z rążu doryw- 


cze, następnie ustalające się. NV ten spo- 
sób stormowałó się państwo Samona na 


południu, państwo Wielkiej Morawy 
u wierzchowin Wisły, wreszcie państwo 
Lechickie nad Gopłem. To ostatnie było 
zawiązkiem państwa polskiego. 

Państwo Polskie przeto, wytworzyło 
się na drodze obronnej. Zaznaczyliśmy 
wyżej, że wytworzenie się onego było 
odmiennem aniżeli państw innych, które 
jak wiemy formowały się na drodze zdo- 
bywczej, i na drodze tej wprowadzały 
ustrój zwany feudalnym. 

W. pierwiastkowym społeczeństwie 
polskiem ustrój podobny nie posiadał 
racji bytu. Plemiona, o ile o tem sądzić 
można ze szzzupłych świadectw dziejo- 
wych, rządziły się gminowładnie; władzę 
fzierżyli starse, o czem świadectwo po- 
zostało w nazwie starostów. Potrzeba 
brony zniewoliła do zjednoczania się a 
razem do urządzania się w sposób taki, 
ażeby i potrzebom życiowym zadość 
czynić i najezdnikom módz stawić opór 
skuteczny. 

Na ten koniec pewna część ludności 
przeznaczaną być musiała na siłę zbroj- 
ną, potrzebującą przewodników. Prze- 
wodnicy (wojewodowie) dostawali wła- 
dzę, którą zatrzymywali. W ten sposób 
urabiała się z jednej strony władza 
zwierzchnicza, z drugiej, stan rycerski, 
władzę tę podtrzymujący. Przeciągłość 
walki, wzmaeniała związek pomiędzy 
plemionam i i organizację wewnętrzną 
utrwalała. Nacis« jednak ze strony sił 
najezdniczy:h walkę czynił trudną tak, 


że w końcu przeświadczono się, iż sam. 
opór orężny nie „wystarczy do. obrony. 
Przeświadczenie to nastąpiło w epoce. 
panowania Mieczysława I-go. Ponieważ 
najazd niemiecki miał za: pozór nawra-. 
canie na chrześcijaństwo, więc żeby go 
tego pozoru pozbawić, Mieczysław Iszy, 
przyjął wiarę chrześć. i przez. to położył 
fundament państwa polskiego. s 
` Przyjęcie chrześcijaństwa uratowało 
Polskę a zarazem w ustrój jej społeczny 
wszczepiło naśladownictwo ustrojów. 
społecznych zachodnich.. Polskie społe- 


«zeństwo nie posiadało w sobie materjału 
na feudalizm. Na drodze obronnej jed- 
nak wyrobiło stan rycerski, a na drodze 


naśladownictwa, które wraz z chrześci-. 
jaństwem weszło, rycerstwo jej przyj- 


mowało charakter feudalny. Rzecz pro- 


sta, naśladownictwo raz wszczepione nie 
mogło się na tem zatrzymać. Towarzy- 
szyło ono całemu następnemu prawno- 
politycznemu rozwojowi narodu, równo: 
legle do rozwoju cywilizacyjnego. Gywi- 
lizację Polska przyjęła z Zachodu — za. 
pośrednictwem duchowieństwa i tak 
dalece pierwotnie była od niej zależną, 
że dopiero za czasów panowania Bole- 
sława Krzywoustego pomiędzy biskupa- 
mi, stawianymi na czele zakładanych 
jedna po drugiej djecezyj, spotykają się 
nazwiska polskie. Do tego czasu biskupi 
po większej części sprowadzani byli z Za- 
chodu i oni zawiadowali szkolnictwem. 
Za ich pośrednictwem szczepiły się i 
szerzyły pojęcia, które, w miarę jak się 
oświata podnosiła, odrywały się od gruntu 
rodzinnego. Jak nasi teologowie, tak nasi 
historycy, prawnicy i mężowie stanu,- 
czerpali wiedzę na zachodzie, który 
we względzie naukowym żył na rachu-- 
nek starożytnych Greków i Rzymian. 
Za wzory służyły im prace Likurga, So- 
lona, Tacyta, pandekta, kodeks Justy- 
njański i in. Odbiło się to tak w ustroju 
społecznym, jakoteż w ustawodawstwie. 
W ustroju społecznym przodkowie nasi, 
zapalrywali się po części na patrycjat 
rzymski, w większej atoli części na spół- 
czesne państwa sąsiednie, w których 


WO 


to 


ważne role odgrywali i poczestne zaj- 
" mywali stanowiska książęta, baronowie, 
w ogóle arystokracja, I u nas przeto 
arystokracja się wyrobiła — ER ETE 
na tle gminu szlacheckiego, będącego 
pozostałościąpierwolnego ustroju gmino- 
władnego słowiańskiego. Nie mógł się 
więc wytworzyć feudalizm, zupełnie taki 
jak na zachodzie; wytworzył się jednak 
pewien rodzaj onego. który zajął w na- 
rodzie stanowisko przewodnie i stosować 
się musiał do podkładu gminowładztwa 


szlacheckiego. Gdy dołączymy do tego 


naśladownictwo ustawodawcze, z łatwo- 
ścią wytłumaczymy sobie, dla czego 
władza monar :hiczna w Polsce nie mo- 
gła dojść do takiej potęgi, jak na zacho-. 
dzie. Przeszkadzało temu owó gmino- 
władztwo szlacheckie, z którem się 
w całym ciągu dziejów naszych racho- 
wać było potrzeba, a które, będąc jedy- 
nie narodem politycznym, upoważnio= 
nym do stanowienia praw, prawa te na 
swoją wyłącznie stanowiło korzyść, z po- 
krzywdzeniem miast i z większem jesz- 
_ Cze pokrzywdzeniem ludu rolnego. 

- Ustrój taki, jaki się w Polsce urobił, 
nie był pozbawiony racji bytu, szczegól- 
nie ZAŚ. uroku, jaki w pewnym momen- 
cie dziejów naszych wywierał. Swiadczy 
o tem garnięcie się narodów ościennych 
do Polski : Czechów, Nowogrodu, Prus. 
Lecz, ażeby ustrój podobny trwałość 
sobie zapewnić mógł, potrzebował ko- 
niecznie wysokiego stopnia oświaty w tej 
sferze społecznej, której korzyść przyno- 
sił. Na nieszczęście w tym mianowicie 
względzie w Polsce okazał się brak do- 
tkliwy. Rozwijała się ona na drodze 
oświaty normalnie do momentu wpro- 
wadzenia Jezuitów. Jezuici zwichnęli 
u nas oświatę: poprowadzili ją drogą 
Polsce nieodpowiednią i doprowadzili do 
tego, że w momencie, w którym naj- 
bardziej uczuć się dała potrzeba rozumu 
stanu, w sferach rządzących zabrakło 
takowego absolutnie. Wraz z zakończe- 
niem epoki jagiellońskiej, Polska zaczęła 
chylić się ku upadkowi, nie mając w so- 
bie moralnych i intellektualnych zaso- 
bów, ani na to, ażeby była rządną rzecz- 
pospolitą, ani na to, ażeby stała się silną 
monarchją. Podczas kiedy w Europie 
w ogóle a w ościennych państwach 
w szczególności państwa dbały i urabiały 
u siebie finanse i siły zbrojne, Polska 
znalazła się bez finansów i bez siły 
zbrojnej. 

Naturalnie w takim stanie musiała 
zależeć od łaski sąsiadów, 

Stan ten przeczuwany był od dawna. 
Za czasów Zygmunta III myślano już o 
naprawie rzeczypospolitej; za czasów 
Jana Kazimierza sam król potrzebę na- 
prawy wypowiedział i nawet powziął 
we względzie tym zobowiązanie uroczy- 
ste. Myślenie jednak i zobowiązanie nie 
wystarczały. Przeszkadzały temu błędny 
kierunek oświaty, który krzywił opinię 
publiczną, Edukacja jezuicka  urobiła 
w narodzie ufność w opiekę zaziemską 
co wyraziło się najdosadniej w epoce pa- 
nowania drugiego Sasa. Kiedy wadli- 
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wość ustroju prawno-politycznego do- 
szła już była punktu kulminacyjnego 
i kazała przewidywać następstwa naj- 
smutniejsze, wówczas zamiast się za- 
krzątnąć na serjo około naprawy stosun- 
ków krajowych, zajęto się przesadnóm 
nabożeństwem. Polska. przedstawiała 
widok ustawicznych obchodów i proces- 
sji, bądź odbywających koronacje Matek 
boskich, bądź towarzyszących sprowa- 
dzaniom relikwji, bądź ustalających no- 
we święta i kanonizacje. Następstwa się 
tym czasem rozwijały i czyniły ją zależ- 
ną od sąsiadów, Za pierwszego już Sasa, 
wojska cudzoziemskie przebywały w Pol- 
sce jak u siebie. Po śmierci drugiego 
Sasą, Rossja narzuciła Polsce króla. Na- 
ród się ocknął. Umysły trzeźwe poznały 
konieczność naprawy. Wybuchła Kon- 
federacja Barska, nastąpił pierwszy roz- 
biór (1172). Odtąd konieczność naprawy 
przeniknęła głębiej w umysły polskie i 
weszła na porządek dzienny. , 
Dopiero Konfederacja Barska, zakoń- 
czona nieszczęśliwie, wszczepiła w myśl 
ogółu — ogółu szlacheckiego — uznanie 
potrzeby zajęcia się przekształceniem u- 
stroju. Naród szlachecki przebudził się 
z letargu; poznał całą błędność przysło- 
wia, które w regułę weszło, że Polska 
« nierządem stoi». Przekonał się, że nie- 
rząd nie zabezpiecza go przeciwko zama- 
chom sąsiadów, czyhających na zgubę 
Polski nie tylko dla bogatych prowincji, 
które w jej skład wchodziły, ale także 
dla idei wolności, która się w niej w jed- 
nej- wprawdzie „klasie rozwijała, lecz 
przejść mogła na ogół narodu. ldea ta 
zawadzała Rossji mianowicie, — nie 
mniej jednak groźną byłą Prusom i Aus- 
trji w obec wypadków, jakie w czasie 
owym miały miejsce we Francji. Polska 
stała się w ich oczach podejrzaną. Było 
to dla praojców naszych powodem tém 
mocniejszego dążenia do zreformowania 
społeczeństwa. Reformowanie rozpoczę- 
ło się przed tóm, nim się pamiętny Sejm 
czteroletni zgromadził. Na rachunek o- 
nego zaliczyć należy krzątanie się około 
rozwoju przemysłu; mianowicie zaś i 
szczegolnie urządzenie edukacji publicz- 
nej. Prace komisji edukacyjnej pozosta- 
ną na zawsze chlubnóm na kartach dzie- 
jów Polski świadectwem. Zaliczyć tu o- 
raz należy i pracę Andrzeja Zamojskie- 
go pod tytułem «Zbiór praw sądowych » 
która jednak pod obrady sejmu (1778) 
dopuszczoną nawet nie została. Uznanie 
potrzeby istniało, ale ciemnota i zacofa- 
nie w łonie szlachty były za zbyt silnie 
wkorzenione, ażeby pracę reformacyjną 
na szeroką skalę dopuścić mogły. W lat 
więc dziesięć dopiero później została ona 
dokonaną —i dokonaną nie tak, jak- 
byśmy sobie dziś życzyli, ale jak mo- 
żliwą była. Pamiętajmy, że prawa wów- 
czas stanowiła wyłącznie szlachta, która 
przedewszysikiem na względzie własną 
korzyść i własne miała wygody. Nie 
mogłą więc ona pozbyć się od razu 
z przed oczów tego pryzmatu, przez 
jaki się na sprawy publiczne i na dobro 
kraju przez tyle wieków zapatrywała. 


SŁOWO 


Konstytucja przeto uwzględnia przede- 
wszystkiem stan szlachecki, zachowując 
dla niego te prawa i przywileje, jakie 
w ciągu wieków zdobył, ale nie w roz- 
ciągłości całej, Nie znosi ona, lecz ogra- 
nicza tylko, Rd 

i (Dok. nast.) 
CERES m 


KORRESPONDENCJA 
«Wolnego Polskiego Słowa» 


Genewa, 4 maja 1898. 
Urządzony przez Tstwo polskie w Gene- 
wie obchód, w 102 rocznicę Konstytucji 
3go maja, powiódł się znakomicie w obec 
zgromadzonej liczniej, aniżeli spodziewać 
się było można, publiczności polskiej. Ko- 


' looja polska zeszła się w całości prawie a 


obecność młodzieży uniwersyteckiej miłe i 
otuchą serca napełniające sprawiała wra» . 
żenie. Przewodniczenie zarząd Tstwa po- 
wierzył pułkownikowi Z. Miłkowskiemu. 
Przewodniczący zagaił obchód, opierając 
przemówieme swoje na dwóch punktach, 
czyniących obowiązkowemi obchody patrjo- 
tyczne. Jako punkt pierwszy przedstawił 
istnienie w pozbawionym bytu politycznego 
narodzie polskim władzy niewidzialnej, ta- 
jemnej, tajemńiczej, prawie mistycznej, 
wydającej rozporządzenia, których ogół 
słucha. Władza ta, luboć niewidzialna, wy- 
wołuje wypadki historyczne. Najwyraźniej 
objawiła się r. 1868-64, gdy kierowała 
walką orężną półtora roku trwającą. Ona to 
rozporządziła do obchodów powstań stycz = 
niowego i listopadowego dodać święcenie 


uroczyste rocznicy. konstytueyjnej. Jest to 


i logiczne i potrzebne : logiczne, albowiem 
następstwa uzupełnia przyczyną, z której 
wojny i powstania porozbiorowe wynikły ;, 
potrzebne, mnożenie bowiem obchodów 
i manifestacyj patrjotycznych takie same 
w odniesieniu do sprawy polskiej ma zna- 
czenie, co dla kościoła powtarzające się co- 
dziennie obchody i manifestacje (msze, uro- 
czystości, procesje, misje), co dlamonarchji, 
która się juź przeżyła i nie ma racji istnie-. 
nia, święta galowe, festyny, parady. Sprawa 
polska w momencie obecnym potrzebuję 
tego tembardziej, że, mapastowana z Ze- 
wanątrz i wewnątrz, usilnie jest z porządku 
dziennego spychaną. «W tym duchu — 
kończył przewodniczący — obchodzimy dziś 
rocznicę Konstytucji 3go maja» i, podzię- 
kowawszy obecnym za uczynienie zadość” 
wezwaniu Tstwa polskiego, udzielił głosu 
ob. 5. Osadzie. í j 

Odczyt ob. O. zamieszczamy na czele nru 
dzisiejszego, dodawszy to jeno, że młody 
prelegient wynadgrodzony został za takowy 
rzęsistemi oklaskami i serdecznemi podzię- 
kowaniami. ? 

Ob. M. Żukowski, Rossjanin, jeden z tych 


‘` Rossjan, co wzięli udział w powstaniu pol- 


skiem r. 1868, wypróbowany sprawy pol- 
skiej przyjaciel, oddawna zasługiwał na to, 
ażeby Tstwo polskie okazało, że Rossjan 
przyjaciół cenić i ezuć dla nich wdzięczność 
umie. Tstwo polskie uchwaliło ofiarować 
mu upominek i wybrało na ten koniec śpiew- 
nik polskip. t. « Jeszcze Polska nie zginęła», 
którego wręczenie powierzyło przewodni- 
czącemu. Pułk. Z, M. dokónał tego ze sto- 
sowną przemową, zaznaczając w takowej, 
że naród polski, nie czując do narodu ros- 
syjskiego nienawiści (haine), czuje jednak 
do niego nieprzyjaźń (animosité). Uczucia 


nienawiści usprawiedliwiałaby ta okolicz- 
ność, że Rossja rzuciła się na Polskę w mo- 
mencie, kiedy ta znajdowała się w stanie 
przejściowym reorganizacji wewnętrznej, i 
rozszarpała ją w zmowie z sąsiadami. Zrobił 
to rząd i do niego głównie odnoszą się pre- 
tensje Polaków, którzy, zabrawszy z naro- 
dem rossyjskim blźszą znajomość, odróż- 
niają takowy od rządu, mie mniej przeto 
mają do niego pretensję, za dostarczanie 
przezeń rządowi środków do gnębienia Pol- 
ski, Czemu naród. nie poezuwa tego głębo- 
kiego poniżenia (avilissement), na jakie go 
wystawia rząd, czyniąc z niego stróża wię- 
ziennego (gćolier, garde chiourme) przy Pol- 
sce ? Czy nie rozumie tego, że jego: własny 
interes, jego dobro wymaga otrząśnięcia 
się z takiego upodlenia przez naprawienie 
krzywdy wyrządzonej Polsce? Czy z takiem 
na czolepiętnem hańbiącem, naród rossyjski 
o odrodzeniu się swojem, o zajęciu w rzeszy 
narodów miejsea poczestnego myślić może ? 
Nie wielu śród Rossjan rozumie to i ei, 
ca rozumieją, tem są dla nas. drożsi, spo- 
dziewamy się bowiem, że'od nich myśl pod- 
niesienia się moralnego przez naprawienie 
krzywdy wsięknie w naród rossyjski, roz- 
winie się, spotężnieje i pożądany dla Poľa- 
ków a chlubny dla niego rezultat sprowadzi. 

Frzemówienie przewodniczącego wywarło 
na ob. M. Z. wrażenie głębokie. Ze: łzami 
w oczach przyjął upominek; chwil kilka: 
minęło. zanim wzruszenie przeszło ; wresz- 
cie, zabrawszy głos, zaimprowizował po- 
dziękowanie, w którem skreślił wymownie 
nieszczęśliwą, niewolniczą dolę narodu ros- 
syjskiego. Polska mogła o reformach spo- 
łecznych i politycznych myśleć, posiadała 
bowiem stany wyższe i niższe, które się 
o prerogatywy i przywileje dia siebie trosz- 
czyły. Stan wyższy, zdobywając prerogaty- 
wy i przywileje dla: siebie, pobudzał tem 
samem stan niższy do pożądania takowych. 
W. Russji nie było nie podobnego. Syoła- 
czeństwo rossyjskie, w epoce konstytucji: 
3go maja, składało się z cara-pana, z jednej 
strony, i z tłumu niewolników z drugiej. 
Skład ten, w gruncie rzeczy, nie zmienił 
się.do tej: chwili. Społeczność rossyjska nie 
zdobyła się w dziejowem: życiu swojem: na 
rewolucję i jedynie ruchom polskim: za- 
wdzięcza te przebrzaski idei, które śród niej 
obecnie ukazywać się poczynają. 

Sród jednozgodnych, gorących oklasków 
ob. M. Z. zajął miejsce swoje. Po nim za- 
brał głos ob. H. Tchórzewski,.który w kilku 
slowach wyrażił, że obywatelowi M. Z. 
dziękuje nie za to, iż wziął w powstaniu 
polskiemsudział, ale: za to, że w przekona- 
niaeli swoich wytrwał i- pozostaje im wier 
nym, mimo: niepowodzenia, jakich sprawa 

polska doznała. 

Dedykację: na książce upominkowej po= 
wtarzamy: w całości. Brzmi: ona, jak nastę- 

"puje: ? 

« Towarzystwo polskie w Genewie, ofia- 
rując Ci, Obywatelu, śpiewnik polski p. t. 
<« Jeszcze Polska nie zginęła», czyni to 
w chęci złożenia dowodu, że ceni w Tobie 
człowieka, zapatrującego się: na sprawę 
polską sprawiedliwie i życzliwie. Wyraziłeś 
to czynem ; — wyrażałeś: niejednokrotnie 
słowem. Gdyby spółziomków twoich, po- 
dzielających twój sposób myślenia, było 
dużo, me wątpimy, iżby nam ułatwili po- 
myślne przeprowadzenie wiekowej | omię- 


dzy naszą a twoją ojczyzną walki — «o wol-- 


ność naszą i waszą». Spodziewamy się, że 
to nastąpi. Rękojmię we względzie tym daje 
nam pojawianie się kolejne śród Rossjan 
ludzi takich, jak Pestel i jego towarzysze, 
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jak Bakunin, Herzen, jak synowie Rossji, 
co, dla zaprotestowania przeciwko poniża- 
jącemu naród rossyjski gwałtówi, jaki rządy 
carskie na Polsce dokonały, w naszych 
walczyli i ginęli szeregach, jak Ty, Oby- 
watelu, co z nami wygnanie podzielając a 
gwałt ów uznając i potępiając, dobrem nas, 
przyjaznem darzysz słowem. Głęboko Ci za 
to wdzięczni jesteśmy! Skromny ten upo- 
minek, niech! będzie wdzięczności naszej 
wyrazem i świadectwem, Przyjm go wraz 
z życzeniem wolności i szczęścia dla Rossji! 
Genewa d. 3 maja 1893. 

Za Towarzystwo polskie w Genewie : 
Prezes W. Bandurski. Sekretarz St. Osada. 
Kasjer H. Tchórzewski. Bibljotekarz R.» 


Lwów, W Koer kwietnia 1893. 


Sejm zebrał się 24 b. m. na dokończenie 
sesji, rozpoczętej we wrześniu roku ubie- 
głego. Stronnictwa ugrupąwały się jak po- 
przednio; lewiea zapowiedziała pesitykę 
«wolnej ręki», unia konserwatywna trwa 
przy dawnym programie, który /V. Reforma 
w znakomitych swych listach sejmowych 
«negatywnym» nazywa; Rusini tworzą dwa 
kluby, narodowy z Romańczukiem na czele 
i drugi, obecnie w zawiązku, moskalofilski; 
członkowie dawnego centrum i nielicznych 
grup krzątają się około stworzenia silnego: 
stronnictwa środka. Co z tych starań wya 
niknie, okaże przyszłość. Dotychczas za- 
trudniają sejmujących liczne przedłożenia 
Wydziału krajowego i petycje ; rząd wniósł 
projekt ustawy łowieckiej ; poseł Kramar- 
czyk. (włościanin) wniosek w przedmiocie 
zmiany ustawy o konkurencji kościelnej, 
który w długiej i treściwej mowie motywo- 


wał; pan Skałkowskit przedłóżył -wniosele 


w sprawie egzekucyj podatkowych ; zresztą 
jest kilka innych przedłożeń mn:ejszej wagi. 

Przygotowawcze prace do wystawy kra- 
jowej z roku 1894 w pelnym są ruchu ; jak 
wypadnie ona, przesądzać trudno, w każdym 
razie zaznaczyć się godzi, że krząta się 
około niej wielu ludzi z prawdziwem oby- 
watelskiem poświęceniem, co już samo na 
karb dodatnich stron wystawy zapisać trze- 
ba. W ostatnich czasach zarząd jednej z naj- 
pożyteczniejszych: instytucji galicyjskich, 
« Kółek rolniczych», postanowił we włas= 
nym pawilonie wystawić czytelnię, sklepik 


i gospodę chrześcijańską, wzory narzędzi. 


rolniczych, próbki nasion 1t.d., czyli, in- 
nemi słowy, to wszystko, co kółka rolnicze 
dla ludu podjęły i przeprowadziły i co pod- 
jąć pragną. Sekcja szkolna przygotowuje 
pawilon, w którym złoży wszystko, eo daje 
obraz krajowego szkolnietwa. Mówią i piszą 
o pałacu sztuki i tak dalej, i tak dalej. Co 
będzie z tego wszystkiego, zobaczymy. 

Na lszy maja zapowiadają ogromne czer- 


wone plakaty zebranie w ratuszu:i robotni- | 


czą zabawę w ogrodzie Kisielki. W bież. 
miesiącu dwa odbyły się tu zgromadzenią 
socjalistyczne, oba jednak stały się wi- 
downią walk na języki i pięście między 
dwoma stronnictwami, na które się rozpadła 
lwowska: partja socjalistyczna. Jedni, t. zw. 
niezawiśli socjaliści, złoszczą się, że ich nie 
wezwano do udziału w kongresie partji. 
zd. 25 i 26 marca w Krakowie; drudzy, 
socjalni demokraci wyzywają «niezawi- 
słych » od złodziei i t. p. Jaki powód waśni, 
tego się nikt chyba nie dowie. Moralnym 
przywódcą cniezawisłych» jest obecnie nie- 
jaki p. Breiter, znany z kilku prac histo- 
rycznych. Czoło socjalnej demokracji sta- 
nowią pp. Diamand i Nacher. Ten drugi 
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podpisał niedawno zaproszenia na jeszcze 
jeden mityng w tym miesiącu —=robotn ków 
żydowskich. Wreszcie, jak donosi Kurjer 
lwowski z dnia 24 b. m., robotnice lwowskie 
uchwaliły na poufnem zgromadzeniu, wstrzy* 
mać się w dniu I maja od pracy i w dniu 
tym w mityngach wziąść udział. A 

Znowu dwa Towarzystwa sprawozdania 
ogłosiły. Jedno z nich, młode ale ruchliwe 
i sił żywothych pełne, to Towarzystwo nau- 
czycielek, założone przed rokiem w celu 
niesienia moralnej w Czytelni, i materjalnej 
pomocy w schronisku dla podróżujących I 
chorych czasowo naaczycielek; że powstało 
w czas dowodzi cyfra członków, opiewa- 
jąca: 300. Na czele Tstwa stoi panna Zofia 
Romaaowiczówna;,nauczycielkaszkół lwow= 
skich. Roczny obrót kasowy 1206 złr,; po< 
zostałość na r. b. 269 złr. Najważniejszą 
obecnie dążnością Towarzystwa jest stwo= 
rzenie domu dla nauczycielek, nie mających 
sił do pracy. Drugiem jest Towarzystwo wza= 
jemnej pomocy oficjalistów prywatnych; 
które pędzi pożyteczny swój żywot od lat 
wielu a obecnie ogłasza sprawozdanie ka- 
sowe za Iszy kwartał 1893 r. RAY 

W Towarzystwie «Sokoła s ruch również 
nie mały. W Tarnopolu za kilka tygodni 
«zlot» sokoli, na który druhowie z całego 
krajn się zjadą; a wreszcie <Tstwo wz. po- 
mocy słuchaczów politechniki» odbyło nad- 
zwyczajne walne zgromadzenie wd 25 b. m 
i uchwaliło urządzić w czasie wystawy zjazd: 
swoich członków od czasu powstania.  - 

Za dni kilka święcić będziem rocznicę 
majową — uchwalenia Konstytucji 3go maja 
1791; młodzież urządza uroczyste nabożeń= 
stwo w Dominikanów a izraelieki jej odłam 
w templu; zresztą dzień przejdzie, zdaje 
się, bez wybitniejszych mamfestacyj, oprócz 
śpiewów i zebrania na kopcu Unii lubelskiej 7 

W kwestji żydowskićj ciągle coś nowego 
wychodzi. Po pracy Dra Caro, którą w po- 
przedniej korespondencji omawiałem, i sze- 
regu artykułów w, Kraju petersburskim, 
mamy nową p. t. «Zydzi o kwestji żydow- 
skiej », pana Iwana Franka, zamieszezonej 
w literackim dodatku jednego z pism tutej- 
szych. Jestto szereg referatów na temat 
prac Bartoszewicza w « Kraju», Dra Caro, 
Feldmana i innych, rzucających wiele świa- 
tła na nasze stosunki społeczne. Franko, 
znany jako pisarz polski i rusiński, jest 
Rusinem Polakom przychylnym, a przytem: 
stosunki krajowe zna znakomicie, to też na 
jego: pracę z zakresu nauk społecznych, 
choćby niewyczerpującą przedmiotu, uwagę 
zwrócić warto. ; 

Należy jeszeze zanotować odezyt prof. 
Dra Milewskiego z Krakowa «0 reformach 
socjalnych w Anglji», oraz zapowiedziane 
na maj odczyty J. N. Janowskiego p. t.s 
«Okres zdziejów porozbiorowych od śmierci 
cara Mikołaja do końca roku: 1862» i Dra 
Stelli-Sawiekiego « O 1863 AM ». 

ALsus sa f 


Budapeszt, 4 maja 1898. 
Nulla dies sine linea. Przysłowie to za 


* charakteriscicon służy snadź naszej polityce: 


a raczej naszym politykom. Nie: masz dnia 


'bez waiki z Rossją— na papierze. Najwy- 


bitniejszym pomiędzy bojownikami jest, na 
każdy sposób profesor Vámbéry. Naprzekor 
ogóluemu u nas mniemaniu, nie zaczepiania 
Rvssji póki nas ona nie zaczepia, naprzekor 
wizycie przez Franciszka Józefa Giersowł 
złożonej (horrendum! ), sławny orientalista 
nie zaprzestaje swoich na Rossję napaści. 
Jak niegdyś Kato swoje ceterum censeo, jak 
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Demostenes swoje filipiki przeciwko Filipo- 
wi II, tak Vámbéry nie ustaje nieznużenie 
swoje Russia delenda powtarzać. Nie powia- 
da on nic nowego; wypowiada jednak, co 
każdemu jasno na dłoni leży i co dyploma- 
cja uznaje w cichości, a to : że zaborczości 
Rossji tamę postawie należy, tego zaś doko- 
nać nie sposób inaczej, jak tylko przez od- 
budowanie Polski. 

« Nasza dyplomacja — pisze Vámbéry — 
która, dzięki lenistwu i powierzchowności 
swojej, potędze Rossji do takich wzrość po= 
zwolhła rozmiarów, dyplomacja ta utrzymu- 
je. że odbudowanie Polski podobném jest 
do góry o niedostępnym wierzckołku. To 
nieprawda. Szczerze mówiąc, trudność ta 
z łatwością pokonać by się dała W wyso- 
kich kołach dzierżycieli losów ludów stało 
się to do pewnego stopnia on żon. na bole i 
westchnienia polskie zapatrywać się z wy- 
niosłą iroują i patrjotyzm polski światu jako 
parodję przedstawiać. Lecz są to jeno tak 
zwani esprils forts, którzy się nie wstydzą 
z najdeunkainiejszych i najświętszych szy- 
dzić uczuć. Cóż jednak dziwnego, że żywot- 
ności pełen naród, pozostając pod toporem 
kata, świat skargami napełnia”. W rzeczy, 
byłby już wielki czas, ażeby Europa naresz- 
cie krzywdę, jakiej Polska doznaje, napra- 
wiła i na miejsce niesprawiedliwości wpro- 
wadziła sprawiedliwość; byłby to obowią- 
zek, spadający na nas samych a z nami na 
ludzkość. Byłoby to obowiązkiem naszym 
i zarazem dogodziłoby naszym interesom, 
ponieważ wolna Polska, ale tylko wolna 
Polska, wytworzyłaby najsilniejszy wał o- 
chrońny przeciw. wylewom moskiewskiej 


potęgi, dziś już Zachodowi zagrażającym. 
Przezorny pasterz zaopatruje swoją lrzodę : 
przed tem nim pora niepogod nadejdzie; na- 
sza dyplomacja przeciwnie, zabezpieczać 


się nie chce przeciwko zagrażającemu ze 
strony Rossji niebezpieczeństwu. Każdy 
z gabinetów europejskich powołanym jest 
do zamknięcia Moskwy w szrankach, głów- 
nie atoli Anglja, Francja (mimo, że rozsąd- 
ku się pozbyła?), Włochy, Niemey i Austro- 


Węgry; ale nieza pomocą chwiejnych i do. 


niczego nie. prowadzących kroków, lecz 
zgodnym połączonemi silami atakiem. 
< Ze zespolona działalność dziś właśnie 
potrzebną by była, to szczególnego nie wy- 
inaga dowodzenia. Czas, w którym zło w za- 
czątku zgnieść można było, dawno już minął. 
Dziś państwo olbrzymie carów nie posiada 
jeszcze dróg żelaznych w ilości dostatecznej, 
niebawem jednak we wszystkich kierun- 
kach kraj w linje dróg żelaznych zaopatrzy. 
Wojna przeciw Rossji pociągnęła by za sobą 
obecnie zuacznie mniej kosztów, aniżeli za 
lat kilka, gdy. Rossja, wspaniałomyślnie 
oszczędzana, nas na głupców wystrychnie. 
Z każdą chwalą dziesiątki lat mijają bez- 
owocnie; pióra dyplomatyczne dosyć już 
nabazgraly: powinny one już mieczowi 
miejsce ustąpić. » 
Vambery pogląd ten popiera mnogiemi 
historycznemi faktami, którym on znaczenie 
ostrzeżeń nadaje. Ramy mojej korespon- 
dencji nie pozwalają na przytoczenie onych, 
zresztą — byłoby to napróżno. W oczach 
dyplomacji Vambery uchodzi za «gadatli- 
wego pismaka », nie rozumiejącego wyso- 
kiej polityki, mimo, że żadne z jego twier- 
dzeń obalić się nie da. A jedaak zdaje się, 
że oslrzeżenia jego sprawdzą się niebawem. 
Było rzeczą pewną, że książe bólgarski, 
z powrotem z wesela swego, drogę do Solji 
obróci na Konstantynopol; w ostatnim atoli 
momencie zmienionym został program po- 
dróży o tyle, że książe Ferdynand nie do 


Konstantynopola, celem złożenia hołdu suł- 
tanowi, lecz wprost do stolicy swojej się 
uda. W russofilsk'ch kołach uważa się to, 
jako cechec», który spotkał austrjacką po- 
litykę we względzie jej stosunków do rządu 
bólrarskiego, Jak by tam nie było, Vambó- 
ry'ego caveant consulesrację przyznać należy. 
Wkrótce zbiorą się we Wiedmu delega: 
cje, wówezas dowiemy się wiele z takich 
mianowicie rzeczy, które przed nami w ła- 
Jemnicy będą trzymane. AUGUR. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY 


Najważniejszem w ciągu upłynionych 
dwóch ostatnich tygodni zdarzeniem jest 
niewątpliwie rozwiązanie parlamentu 
niemieckiego. Nastąpiło ono na gruncie 
kwestji wojskowej i powtórzyło się zu- 
pełnie tak samo, jak w tejże samej kwe- 
stji za czasów, kiedy Bismark rządził i 
krajem i królem. Obecnie ta jeno zaszła 
różnica, że grł. Caprivi, który Bismarka 
stanowisko zajął, nie cesarzowi udziela 
natchnień, ale od cesarza natchnienia 
przyjmuje. Zmajduje tu zastosowanie 
powiadanie kuglarzy, co dziadów na- 
szych zabawiali : « Ten sam sztuk, tylko 
na inszy manier.» Przedstawiciele na- 
rodu bronili i bronią kieszeni kontry- 


buentów, nieszanowanej przez rząd, któ-' 
remu chodziło, chodzi i chodzić musi 


przedewszysikiem o potęgowanie siły 


zbrojnej. Dla państw, co orężem urosły, 


jest to rzeezą pierwszej wagi.: Prusy, 
rozszerzone w granicach zaborami i roz- 
dęte w cesarstwo, zagrożone odwetami 
i spółzawodlnictwem, muszą się powyżej 
uszów własnych zbroić i czerpać na ten 


cel środki, bez względu na to, zkąd i jak.“ 


Wynika z tej racji naturalne pomiędzy 
rządem a dostarczycielami środków nie- 
porozumienie. Istniało ono za Bismarka; 
powtórzyło się obecnie. Wybory do no- 
wego parlamentu, naznaczone na dzień 
15 czerwca, dużo dadzą do czynienia 
rządowi,. który wytęży wszelkie, « swo- 


bodę » wyborczą regulujące sposoby, ce- 
lem zapewnienia dla projektu swego | 


większości w przyszłym parlamencie. 
Można spodziewać się, że sposoby te 
wprowadzą do Reichstagu w większej 
niż dotąd bywało ilości Polaków. Spół- 
ziomkowie:nasi, zasiadający na niemiec- 
kich ławach poselskich, w widokach za- 
pewne captationis benevolentiae. rządu 
przy wyborach a w przewidywaniu 
snadź, że projekt w izbie upadnie, gło- 
sowali z mniejszością rządową. Jeżeli 
ten nimi powodował wzgląd, przyznać 
im należy — przezorność polityczną, 
zwłaszcza, gdy, za pomocą sposobu tego, 
nie tylko zamiast w 17, w liczbie 20tu 
wystąpią w Reichstagu, ale, gdy usunąć 
zdołają kolonizacyjne i szkolne prawa. 
Powinszujemy im wówczas — przezor- 
ności. Zobaczymy, jak się spiszą « Pru- 
sacy polskiego pochodzenia. » Gzy też co 
dla pochodzenia swego basowaniem rzą- 
dowi.wykrzeszą ? 

O czem Wilhelm II przez trzy kwa- 


dranse z ojcem świętym we cztery Oczy: 
rozmawiał ?... O czem z nim rozmawiał. 
p. Marschal, sekretarz w ministerstwie 
pruskiem spraw zewnętrznych, przez 
kwadransów sześć — przez ośm, jak 
twierdzą niektórzy ?... Zapytania te mo- 
cno i żywo interesują prasę europejską. 
Domysłów krąży bez liku; najprawdo- 
podóbniejszym jednak wydaje się ten, 
który się tyczy rozbrojenia. Zgadza się 
on z sytuacją ojca święlego, pozbawio- 
nego władzy : doczesnej. Gdyby papież 
stał ma czele państwa , musiałby siłę 


zbrojną utrzymywać, dla niej pożyczki 


zaciągać, dla pożyczek kapitalizm fawo- 
ryzować, ele. Władztwo dusz od tych 
go uwalnia kłopotów i pozwala mu lak 
w kwestji pracy stawać po stronie warstw 
krzywdzonych, jak w kwestji sił zbroj- 
nych tego być zdania, iżby się we wzglę: 
dzie tym bez przesady obeszło. Że zaś 
przesada w zbrojeniu się groźne w per- 


spektywie pokazuje oblicze wszystkim ` 


bez wyjątku monarchom, domysł przeto, 
że ojciec święty z cesarzem niemieckim 


i z sekretarzem spraw zewnętrznych. 


o rozbrojeniu rozmawiał, jest bardzo 
przypuszczalnym. Przypuszczalnym om 
jest z tego jeszcze względu, że rozbroje- 


nie — rozbrojenie nb. proporcjonalne 
(odjęcie od liczb po równej stosunkowo ' 
części stosunku nie nadweręża) — mo- 


narchom by dogodziło. Nie pozbawioną 
jest przeto podobieństwa do prawdy 
dziennikarska pogłoska, jakoby ojciec 
święty miał zamiar ogłoszenia wkrótce 


encykliki, wzywającej do rozbrojenia i. 


jakoby dla idei tej pozyskanemi już z0- 
stały Niemcy, Włochy, Austrja, Belgja, 
Anglja i inne państwa, z wyjątkiem 


Francji, która przystąpienie swoje za- | 
leżnem czyni od Rossji, ta zaś ostatnia 


— waha się. To wszystko uważać można 
za przypuszczalne — w zasadzie. Emcy- 


klika może być ogłoszoną i negocjacje . 


nawiązane. Co do rezultatu jednak, otym . 


z góry wątpić należy, chociażby dla tego 
tylko, że rozbrojenie wymagałoby kon- 
woli, sprawdzającej pogotowie wojenne. 
Jak i kto kontrolowałby Rossję, zacią- 


gającą pożyczki na konwersje a obraca- 


jącą takowe na karabiny ? 
Przypuszczająć przeto rozmowę 0 roz- 

zbrojeniu i encyklikę o rozzbrojeniu, nie 

przypuszczamy pomyślnego dla zacho- 


dów tych rezullatu. Pomyślniejszym na , 


pewne byłby rezultat, gdyby ojciec św. 


który tak łaskawie przyjął pielgrzymów 


polskich, zechciał łaskę. swoją zwrócić 
na owieczki polskie, przebywające w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki północnej 


i nie mogące do ładu trafić z rozbryka- ` 


nymi kapłanami. Dla tych owieczek po- 
trzebni są biskupi Polacy, ludzie prawi 
i rozumni, którzy by w karby. odpowied 
nie duchowieństwo ujęli. (Czemu o tem 
ojciec święty nie pomyślał? Jest może- 
we względzie tym male informatus. 
Czemuż panowie nasi i książęla kościoła, 
składając hołdy pielgrzymie, nie poinfor- 


mowali go jak należy? Nietroszczenie 
się sprawą tą gorliwych katolików obu- - 


rzającem jest. Może nie tyle winien pa: 
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pież, co ci, którzy, obiegając stolicę apo- 
stolską, zapominają o miljonie z górą 
spółziomków swoich, zagrożonych ulra- 
tą narodowości z powodu, że pasterzujące 
mu duchowieństwo polskie złym świeci 
przykładem. Z pewnością nie zwróci 
na to ojca świętego uwagi specjalny 
agient moskiewski, który, dla interesów 
kościoła katolickiego w Rossji, zamia- 
nowanym ma być przy stolicy. apostol- 
skiej. Dzięki zapobiegliwości duchowień- 
stwa irlandskiego, usiłującego Polaków 
wynarodowić (Mac Glynn), są wychodź- 
ce polscy na serjo w Ameryce zagrożeni. 
W zaborze moskiewskim manilestacje, 
mające zadokumentować dobrodziejstwo 
oderwania przed stu laty Litwy i Rusi 
od Polski, zrobiły zupełne fiasko. Głód 
imór, o których, wedle zawiadomienia 
jednego z dzienników, wolno jeno poda- 
wać wiadomości urzędowe, na przeszko- 
dzie paradom radośnym stanęły. Za to 
zamanifestowali się Rusini z lewego 
brzegu Dniepru. Krążyły głuche wieści 
o zdjęciu szyn na drodze, którą miał po- 
ciąg carski do Krymu przejeżdżać. Nie 
było to jednak to, ale co innego. Nade 
drogą, w okolicach Charkowa, zebrało 
się kilka tysięcy ludu w zamiarze roz- 
mówienia się z carem o dolegliwościach 
swoich; chłopi przez wartę spędzani na 
szynach się kładli, opierali się; pomiędzy 
nimi a wojskiem przyszło do bójki — 
- wielu z nich odniosło rany, niektórzy 
trupem padli. Rozprawa ta stała się po- 
wodem, że pociąg carski zatrzymać mu- 
siał, musiano bowiem z drogi trupy u- 
przątnąć 1 ze krwi ją oczyścić, Jest to 
wiadomość nie oficjalna, ale autentycz- 
na.. ' ; 
W podobny zapewne, jak Rusini, spo- 
sób domagać się będą niebawem rozmó- 
wienia się z carem Finlandczycy. Domy- 
ślać się tego każe oficialny generał- 
gubernatora finlandskiego, hr. Heiden, 
okólnik, brzmiący jak następuje: «Os- 
. tatniemi czasy w finlandskich czasopis- 
mach spotykaliśmy nieprzyzwoite (!) 
artykuły, w których, mówiąc o niektó- 
rych osobistościach, napadano na władzę 
cesarską i na prawosławną wiarę. » Nie- 
przyzwoitość tę radzi generał-gubernator 
cenzorom i redaktorom usunąć i dodaje, 


że «jeżeli cenzorowie i redaktorowie 


dzienników pozwolą sobie jakich w tym 
względzie niedokładności (stc!), ja będę 
musiał postąpić z winowajcami w moc 


najwyżej mi danej władzy karzącej, o: 


czem wszystkie redakcje powinny być 
zawiadomione». W tęż moc postępują 
gubernatorowie na Rusiach i sprowadza- 
ją wypadki na kolejach. 

W Bólgarji spokojnie odbyły się wy- 
bory do sobranja. Książe miał powracać 


do Sofii na Konstantynopol i złożyć hołd. 


sułtanowi, lecz przeszkodziła temu dy- 
_ plomacya rossyjska. 


` święto socjalistyczne |-go maja odby- 3 


A 5 ło się i nigdzie spokojności publicznej nie 
~ zaburzyło. 3 


W kę 


ROZMAITOŚCI 


= Obchody narodowe. — Jak donoszą pi- 
sma krajowe, obchody rocznicy Konstytucji 
3go maja miały miejsce, oprócz Lwowa i 
Krakowa, we wszystkich znaczniejszych 
miastach w Galicji. Młodzież szkolna i rze- 
mieślnicza brała w takowych liczny i żywy 
udział. 

* 
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= Odpowiedź na zarzut. — Pan J. M. czyni 
nam, w nrze 9 Przegladu Kmigracyjnego, 
zarzut z tego, żeśmy (nr. 138 W. P. Słowa) 
pomówili artystów-malarzy polskich o nie- 
zaradność z powodu, że nie skorzystali 
z okazji wystawienia utworów swoich 0s0- 
bno w Chicago, Poucza on nas, że nie mogli 
oni tego uczynić, dzięki szykanom moskiew- 
skim w Warszawie. Wiemy, że artyści 
warszawscy nie mogli, ani komitetów za- 
wiązywać, ani w stosunki z Chicago wcho - 
dzić. Wiemy jednak, że Kraków i Lwów są 
ogniskami artystycznemi, którym nic nie 
przeszkadzało do wejścia z wychodźtwem 
polskiem w Chicago w stosunki bezpośreć - 
nie i nawet przygarnięćia pod swoje skrzy- 
dło artystów z Warszawy. Na wszystko są 
sposoby. Szykany moskiewskie, przy do- 


'brej woli i przy zaradności, obchodzić i usu- 


wać można. 
* 


* * 3 ; 
= Na użytek gosci polskich, — przybywa- 
jących do Chicago na wystawę, zawiązał się 
ze 101 członków komitet, podzielony na 
bióra: informacyjne i przewodnicze. Pierw- 
sze będzie udzielało wskazówek i objaśnień, 
czy to-na miejscu, czy też listownie, co do 


„kosztów przyjazdu (z portów morskich do 


Chicago), kosztów mieszkania, zwiedzania 
miasta, wystawy i t. p. Drugiego biura za- 


danie nazwa wskazuje. Przewodnicy, zna-. 
jący języki polski i angielski, będą płci 


męzkiej i żeńskiej. Nazwa komitetu po an- 
gielsku : World's Fair Polish-American Re- 
ception Commitee in Chicago. Adres: 141 — 
148 W, Division str. 

* 

* * 

= Mosktewskze w Ameryce zabiegi. —Czy- 

tamy w Przegl. emigracyjnym co następuje: 
« Kiedy nasi emigranci w Ameryce północ- 
nej kłucą się między sobą o małe rzeczy, 
rząd rossyjski cichaczem posyła swych a- 
gentów do tego kraju. I tak wiemy, że jed- 
na misja rossyjska przybędzie od strony Sy- 
berji w tych dniach do Chicago w czasie 
wielkiej wystawy, przygotowanej w tem 
mieście. Misja ta składać się mą z Mikołaja, 


„biskupa prawosławnego wysp Aleutskich, 


zp.A. Popowickiego, redaktora Russkawo 
Pałomnika, i z p. 1. Gołubiewa, propagato- 
ra biblji moskiewskich. To dowodzi, że kie- 
dy Polacy, których jest zapewne już więcej 
jak 2.000.000 w Zjedn. Stan. Półn. Ameryki 
nie mogą jeszcze doprosić się w Rzymie o 
biskupa, prawosławni na wyspach Aleut- 
skich i w Alaszce, którzy stanowią ludność 
10 lub 12 tysięcy głów najwięcej, mają jaż 
swego biskupa; ab uno disce omnes. Z annej 
strony pewna depesza telegraticzna wiaro= 
godna z Petersburga donosi, że Rada Pań- 
stwowa w tej stolicy roztrząsać będzie 
wkrótce projekt wyasygnowania 2.200 rsr. 
na potrzeby parafii prawosławnej w Minea- 
polis (stan Minesota) w Amer. Północnej, 
Parafia ta jest nowoutworzona przez: 400 u- 
nitów z Galicji, którzy wraz ze swoim du- 


chownym przyjęli prawosławie. Posłani są 
także do Chicago z Rossji delegaci naukowi 
dla zwiedzenia wielkiej wystawy, która się 
wkrótce otworzy w tem mieście (już się 0- 
tworzyła). Osoby, składające tę delegację, : 
są : p. Lubomir Dymsza (rodowity moskał 
— co?..), docent uniwersytetu petersbur- 
skiego na katedrze prawa państwowego, i 
książe Wołkoński Każdy z delegatów otrzy- 
mał 10.000 fr. na koszta podróży. Pan Dym- 
sza wyjechał już w marcu z Rossji na Pa- 
ryż i Londyn i zapewne już będzie w Chi- 
cago przed 1-szym maja, to jest, przed za- 
powiedzianem otwarciem wielkiej wysta- 
wy.» 
s 
+» 
= (zy Polacy wynaradawiają się w Ame- 
ryce ? — Gazeta polsko-amerykańska, Ame- 
ryka. zarządziła formalne śledztwo, celem 
przekonania się, czy i o ile słusznym jest 
domysł, tyczący się wynaradawiania w dru- 
giem pokoleniu Polaków w Stanach Zjed- 
noczonych. Dotychczasowe jej poszukiwa- 
nia dały ten rezultat, że z dawno tu zamie- 
szkałych nie wynarodowił się mkt. Co zaś 
do dzieci polskich, to te, co przybywają 
z Europy, nie władają językiem polskim tak 
dobrze, jak w Ameryce porodzone. «Tu uro- 
dzone dzieci polskie — własne dziennika, 
słowa — lepiej mówią po polsku, lepiej są 
też wykształcone ; garną się one do czytania 
gazet i książek, interesują się życiem pu- 
blicznem i wiedzą, że są Polakami. Zdaje się 
— powiada Ameryka pod adresem tych, eo 
się wynarodowienia domyślają — że gazety 
polskie obawiają się tego, co każdego po- : 
winno właśnie cieszyć, mianowicie, że Po- 
lacy w Ameryce urodzeni przewyższają in- 
teligiencją swych braci w Polsce. » Dalej 
dziennik daje życiorysy Polaków, co się 
dawniej w Ameryce porodzili, mówią po 
polsku wybornie i czująsię gorąco Polakami. © 
* ` 


* * z 
= Majsterkowie. — Policja austrjack 

w Czerniejowcach na Bukowinie wytropiła 
dwóch ichmościów, których zachowywanie 
się kazało ich o szpiegostwo na rzecz Rossji 
podejrzywać. Pojmano obydwóch — jedne- 
go na miejscu, drugiego we Wiedniu, Zoa- 
leziono przy nich obfity dla sądu śledczego 
korespondencyjny materjał. Fiozpatrzenie 
się w takowym wykazało, że, oni rzeczy- 
wiście (unkeję szpiegów pełnili, i to szpie- 
gów potrójnych, na rzecz : Rossji, Bólgarji 
i Austrji, posiadali bowiem listy własno- 
ręczne sławnego słowianofila hr. Ihnaliewa, 
księcia Ferdynanda, Stambułowa i hr. Kal- 
nokiego. Dla tych ostatnich, śledztwa za- 
niechano i majstrów na wolność puszczono. 
Należało ich wynadgrodzić.. Doprowadzili 
oni rzemiosło do mistrzowstwa. 

* 


* *k 

= Moskiewscy szpiedzy. — Pismo polskie 
Ameryka w Toledo wychodzące ogłasza, «że 
w lem mieście było dwóch moskiewskich 
szpieli z rublami w kieszeni w celu przeku- 
pienia prassy. I wistocie organ demokra- 
tyczny.po ich wizycie w biurze — zaczął 
opiekować się traktatem. Szpiele odjechali 
do Detroit. Rozjechało się po Stanach Zjed- - 
noczonych tych szpieli moskiewskich ze 
srebrnikami w workach, kilkudziesięciu i 
pielgrzymują od redakcjido redakcji. Myśmy 
się opóźnili, to prawda — ale i ambasador 
moskiewski także — będzie ich to kosztować 


nie mało...» 
* 


; = i 
— Lekarz kobieta. — Pani Teodora Kra-- 
jewska, która na uniwersytecie genewskim 


6 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


uzyskała:stopień doktora medycyny i, przy 
znakomitym profesorze: fizjologji, Schiffie; 
pełniła: funkcje assystentki, otrzymała odi 
ministerstwa austrjackiego, jakcdonosi Wie- 
nen Frauen Blath: urzędową: posadę lekarki 
w: Bośni, w mieście Tuzla Dolna. 
Ł 
* x 

= Wdzięczność za wysługi. — Baltyckia: 
prowincje doczekały się. wywdzięczenia ze 
wysługi, jakich z ich strony Rossja doznała, 
Praw.. Wiestnik zamieszcza. rozporządzenie 
a. rozszerzeniu ogólnie obowiązujących prze= 
pisów co do prywatnych zakładów nauko- 
wych na okręg naukowy dorpacki. W miej- 
sce ustawy wydanej wer. 1820 dla prywat- 
nych zakładów naukowych, pozostających 
pód'zawiadowaniem: uniwersytetu dorpae- 
kiego, będą: obowiązywały ogólne: przepisy 
zzastosowaniem, zatwierdzonem roku 1889! 
najwyżej: (t. j. przez: cara) opinji rady'pań- 
stwa, eo do wprowadzenia wykładu języka: 
russkiego: do prywatnych zakładów nauko=- 
wych. okręgu. dorpackiego. Postanowiono 
dorpachi okręg naukowy nazwać ryskim 
(6Gzemuż nie jurjewskim:?), oraz niektórym 
ulicom w miastach nadbaltyckieh: nadać od- 
powiednie nazwy russkie: Lokalne instyta-. 
cje do spraw włościańskich w prowincjach 
nadbaltyckich ulegrą zniesieniu, a: zastąpią: 
ję:gubernjalne urzędy do spraw s»łościań-- 


skich. — Na raz jeden tyle się na Bałtów 
ziało. « dobrodziejstw »!... 
x 
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"= Swego dopięli. —Z Petersburga: piszą 
do Warsz. Dniewnika:; « Dyrektorowie:szkół 
warszawskiego: okręgw naukowego: będą 
obowiązani na: przyszłość zwiedzać i. te: za- 
kłady naukowe: w Królestwie  Polskiem, 
które: nie podlegają ogólnemu: zarządowi 


naukowemu, przyczem w seminarjach! du- * 


chownych rzymsko-katolekiich. będą oni: 
obowiązani być obecnymi, w razie potrzeby, 
na egzaminach wstępnych, przejściowych i 
ostatecznych, śledząc za wykładem języka 
i literatury russkiej, historji 1 gieografji. » 
Korespondencja nasza z Warszawy objaśnia 
tę rzecz bliżej. Sprawa seminarjum kielec- 
kiego miała właśnie na celu wprowadzenie 
do seminarjów dozoru moskiewskiego. 
z Í 


* * 
= Zamykanie szkółek. — Warsz.. Dniew= 


nik donosi, że p. grł.-gubernator, w skutek: 


przedstawtenia-p. oberpolicemajstra, rozka= 
zał zamknąć szkołę: freblowską,. utrzymy= 
waną przy ulicy Marszałkowskiej pod Nu- 
merem 119 przez panią Stefanję Wilską, a 
to z powodu: dostrzeżonych: przekroczeń 
programu, wyrażających się w nauczaniu 
dzieci czytania i.pisania. Jednocześnie pani 
Wilska pozbawioną: została prawa: utrzy- 
mywania zakładu freblowskiego. Nie żartują 
Moskale z takiemi zbrodniami, jak czytanie 
i pisanie. 
* 
$ kk 
= Dla czego? — Dla: czego jednakową 
miarą Moskwa: mierzy nam buntownikom i 


Finlandczykom, którzy się nigdy przeciwko: 


niej nie buntowali? Niechby nam Zaj to 
wytłumaczył. Nie dziwimy się np. temu, co 
piszą Peters. Wiedomosti. « Ministerjum spr. 
wewn. przedsięwzięło cały szereg środków, 
celem wzmocnienia żywiołu russkiego i ure- 
gulowania zaplątanych stosunków rolnych 


w Kraju zachodnim. Dla kolonistów russkich: 


przeznaczone obszerne majątki rządowe 
rozbite zostały na oddzielne działy różnej 
wielkości, odpowiednio do własności gleby. 
Oprócz tego do dyspozycji p. grł.-guberna- 


tora wileńskiego asygnowana będzie co- 
rocznie znaczna: suma; przeznaczona: na: Za- 
pomogi dla kolonistów w razie klęski, jak 
np.: ognia, nienrodzaju,.pamoru bydła it.p. 
Przepisy ustanowione na zasadzie prawa 
z.d. 26-mavca: 1869 r:,. co do: uregulowania 
stosunków | czynszowych i t. d. wprowa= 


dzane:są. w wykonanie ze: szczególną: ener-. 


gją, zwłaszcza:w ciągu ostatnich: dwóchlat:» 
Nie:dziwi nas:to. Na: podobne: dobrodziej - 
stwa:zasłużyliśmy sobie:. Ale-— czemuż one 
spadają i na Finlandczyków?... 
p 
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= Miegdyś a dziś. — Pismo Kijewskuja 
Starina ogłosiła kilka niedrukowanych do- 
tąd listów Szewczenki do' księżnej Repnin. 
Jeden, datowany zr. 1847, z więzienia, do 
którego poeta ukraiński wtrącony został 
wraz z Kuliszem i Kostomarowym, brzmi 
jak następuje: «Roześmiałabyś się pani, 
gdybyś mnie zobaczyła w tej'chwili : wyo- 
braź pani sobie niechlujnego sołdata, nie- 
golonego, z ceudackiemi' wąsami, a będzie to 
mój obraz. Smieszne to— a łzy mi płyną. 
Widocznie malo: jeszcze cierpialem w mo= 
jem życiu i prawda, że poprzednie moje 
cierpienia nazwać można dziecinnemi w po- 
równaniu z obecnemi. Gorzko, nie do znie- 
sienia gorzko! W dodatku surowa zabro- 
niono mi rysować i pisać wiersze. Ledwie 
na listy pozwalają. dednak, w porównaniu 
z Kuliszem i Kostomarowym, mogę się 


' jeszcze nazwać szczęśliwym. Pierwszy po- 


zostawił śliczną, młodą żonę, drugi biedną 
starą matkę — spotkał ich tan sam los, co 
mnie, a ja nie wiem, za jakie przestępstwo 
tak gorzko pokutuje. » W drugim liście po- 
wiada,.« że po trzech latach więzienia nie 
czuje ani bolu, ani radości, a w żyłach pły- 
nie krew rybia. Jestem tylko cieniem daw- 
nego Szewczenki.» Działo się to za pano- 
wania «niezapomnianego» Mikołaja. Po- 
równując to z tem, co się dzieje obecnie, 
można do Moskali przemówić, jak oni tak 
często z wyrzutem przemawiają do nas, że: 
«o niczem nie zapomnieli i niczego się nie 
nauczyli.» 
$ * 
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= Mikołajewszczyzna. — Czaśy mikoła- 
jowskie powracają w Rossji w spotęgowa- 
niu. Za Mikołaja. «niezapomnianego» Ra 


porządku dziennym znajdowało, się:kasowa-- 


nie i przenoszenie zakładów naukowych. 
W. sposób ten powściągał on buntowniczość 


wyrażoną. Obecnie się buntowniczość nie: 


wyraża nigdzie, najmniej w prowinejach 
baltyckich, mimo to patrjotyczna prasa mo- 
skiewska wyraziła chęć przeniesienia uni- 
wersytetu dorpackiego do Woroneża a po- 
litechniki z Rygi do Tuły. Aż Now. Wremia 
musiało ten patrjotyzm reflektować, perswa- 
dując'że zakłady te przenieść by. się dały, 


ale przenieść by się me dały majątki,, włas-- 


ność ich stanowiące. Argument ten wydaje 
się nam słabym w obee polęgi patrjotyzmu 


zaborczego. Uzyż uniwersytet wileński, czyż. 
liceum krzemienieckie nie posiadały mająt- 


ków własnych? ` 
X. 
* k 
= Wojna: ze szłundą. — Główne: zasady. 
wniesionego do rady. państwa prawa prze- 
ciwko; sztundystom,, jak donosi Russkaja 
Ziźń,polegają:;na tem, że nad dziećmi sziun- 
dystów ma być rozciągnięta opieka osób 
prawosławnych. i duchowieństwa, a dzieci 
nieochrzczone obowiązkowo ochrzczone być 
powinny. Przy zgrornadzeniach sztundystów 


bezwarunkowo zakazane. jest zakładanie 


szkół. Paszporty sztundystów obowiązkowo 


opatrzone: być winny odpowiedniemi napie 


sami,. by administracje fabryk i zakładów. 
przemysłowych, w których szukają pracy 
sztundyści, wiedziały liczbę ich dokładnie. 
Znani propagatorowie sztundyzmu nie mogą 
trzymać służby prawosławnej. Smentarze 
powinni sztundyści mieć osobno. Jarmarki 
w miejscowościach opanowanych przez 
sztundę przenieść należy z dni' świątecznych: 
na. robocze. 
- x 
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„= Słowa prawdy. — Czytamy w Grażźda- 
minie: «NV tem sęk, że zawsze poruczać. 


chcemy policjantowi albo wrżadnikowi usku- 


tecznienie tego, cośmy sami zrobić powinni. 
Wymyśliliśmy i rozprzestrzenili sztundę, a 
potem krzyczymy : policja:! Sprowadziliśmy 
niemieckich: kolonistów, sprzedaliśmy: im 
ziemię: za gotówkę i wołamy : polieża! t 
Trzeźwości i porządku, za przykładem tych 
kolonistów, nie nauczyliśmy: naszych chło- 
pów, widząc zaś, że u. Niemców idzie do= 
brze, u nas źle, wrzeszczymy : policja t! — 
żeby zniosła to, co dobre.» Z równą słusz- 
nością powinienby' Grażdanin obwinić: sa- 
mego siebie, sam: bowiem wzywa policji, 
ażeby -znosiła w: Polsce: język, nawracała 
unitów, zaprowadzałą ucisk,. wszczepiała 
niezgodę, formowała: szpiegów,. rozrywałą 
węzły rodzinne. 
* 
*k * A 

= Miew łtossji.— Pewien rektor w szkół- 
ce polskiej nazywał polskie dzieci « polskie- 
mi psami, zasługującemi na to, ażeby ob- 
chodzić się: z niemi, jak z dzikimi ludźmi, 
groził im batem i żałował że: nie ma na nie 
knuta. » Wniesionej o to dœ ministra skar-. 
dze rektor'nie tylko zaprzeczył, ale skarżą- 
cemu proces © oszczerstwo wytoczył, Do- 


| chodzenie sądowe wykazało, że oskarżyciel: 


miał rację, Rektor przegrał sprawę. Działo 
się to w Lubawie, w Prusach Zachodnich; 
sprawa eądzoną była w Toruniu przed są- 
demławniczym. Rektornazywasię p. Spohn; 
posądzonym przezeń był dr. Czarliński, 
prezes: Koła: polskiego w Berlinie. Wyo-- 
braźmy sobie podobną sprawę przed którym 
z trybunałów, czy to w Królestwie, czy: też 
na Litwie lub Rusi. P. Czarliński musiałby, 
być zasądzony, chyba iżby z góry został 
drogą administracyjną do Wołogdy zesłany. 


Zachodzi przecie różnica niejaka, pomiędzy - 


sprawiedliwością pruską a moskiewską. 
RA * 
L + 
= 0 prawdę. —P. Krestowskij w Warsz. 
Dniewntku zaprzeczył temu, że Hurko: na- 
kazał lekarzom: w szpitalach mówić z cho- 
rymi nie inaczej, jak po moskiewsku. Zae. 
przeczeniu pana K.. przeczą zawiadomienia 
z Warszawy, potwierdzając fakt i przyta- 
czając przykłady. Prof.. uniwers., Popów,. 
rozmawia z chorymi tylko po rossyjsku, 
jakkolwiek język polski jest mu znany. 
Donoszą przytem o spotęgowaniu śledzenia 
tajnego i o szykanowaniu obywateli pod 
pozorem oczyszczenia mieszkań w obee spo- 


dziewanej cholery. Naprzykłud. Oberpolic= 


majster Kleigels zaszedł o godz. 6ej rano 
na podwórze domu p. K. Bruna, poważnego. 
obywatela i starszego w zgromadzeniu: 
kupców. Posłał policjanta do p. Bruna, aby 
natychmiast wyszedł do niego, a gdy to 
naturałnie nie stało się, oburzony Kleigels 


udał się do Hurki i ten skazał p. Bruna na 


dwutygodniowy areszt razem ze złodzieja- 
mi. Zupełnie podobnie zdarzyło się p. Blu- 


mowi, właścicielowi domu na Nowolipkach. 


j 
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= Kótka rolnicze w Galicji. — Instytucja 
ta rozwija się pomyślnie. W pierwszym 
kwartale rb. zawiązało się 26 Kółek rolni- 
czych obejmujących 26 gmin i 766 człon- 
ków. Z powyższych 26 Kółek rolniczych 
przypada : 4 na powiat przemyślański, 3 na 
powiat rzeszowski, po 2 na powiaty : brze- 
ski, buczacki, limanowski i mościski; po 1 
Kółku na powiaty : bialski, brzozowski, no- 
wotarski, pilzeński, rohatyński, ropczyński, 
samborski,  śuiatyński,  stanisławowski, 
trembowelski'i złoczowski. Ogółem liezy to- 
warzystwo obecnie 851 Kółek rolniczych o- 
bejmujących 1171 gmin 1 40.061 członków. 
zwyczajnych. Od ostatniego sprawozdania, 
zawiązały się Zarządy powiatowe: w Sano- 
ku, Dobromilu, Tarnowie i Przemyślanach, 
tak, że obeenie istnieje zorganizowanych 25 
zarządów powiatowych. W sprawie dalszej 
organizacji zarządów powiatowych odniósł 
się zarząd główny dó delegatów tych po- 
wiatów, które posiadają znaczniejszą liczbę 
Kółek rolniczych z prośbą, aby starali się o 
zawiązywanie zarządów pow., celem: roz- 
ciągnięcia staranniejszej opieki nad Kółka- 
mi roluiczemi i nadania im jednoliiego kie- 
runku. W r. 1898 wysłał zarząd główny do 
32 Kółek rolniczych '975 książek, przyczy- 
niając się w ten sposób do założenia czytełń; 
ogółem w czytelniach Kółek  rolniezych 
znajduje. się 50,243 książeky z:tych pocho= 
dzi od zarządu głownego 26.669. W r. 1893 
sprowadzono za pośrednictwem . zarządu 
głównego (dotychczas) : 1) lnu inflant>kiego 
za 8819.42 zł., 2) nasion= pastewnych,-zbo- 
żowych i ogrodowych za 493! zł., 8) ma- 
szyn i narzędzi rolmiezych za 380 zł., razem 
za 9191 zł. 42 et. Oprócz tego sprowadzono 
znaczną ilość nasion przez związek handlo- 
wy sklepików Kółek rolniczych w Krako- 
wie. Tak przy zamówieniach przez zarząd 
główny, jaka przy zamówieniach w związ- 
ku handlowym krakowskim udzielaną była 
mniej zamożnym Kółkom z funduszu na ten 
cel przeznaczonego subwencja w stosunku 
zamożności członków Kółek rolniczych. 
Dzięki znaezniejszym : funduszom w roku 
1892 uzyskanym zdołał zarząd główny prze- 
prowadzić nadzwyczaj pożyteczne Ilustracje 
gospodarskie w 815 gminach 23 powiatów 
oraz na 2 zjazdach pow.Kółek rolniczych 
w Jarosławiu i Rohatynie, czyli razem w 317 
miejscowościach 25 powiatów. W lustra- 


'ejach tych brało udział 11.810 osób tak męż- 


czyzn jak i kobiet. Prócz lustracyj g6spo- 
darskich przeprowadzili w r. 1892 pp. Bol. 
Gu'ski i dr. Franciszek Stefczyk lustracje 
administracyjne, mające na celu kontrolę 
sklepików Kółek rolniczych, których obec- 
nie istmeje około 600. Obrót kasowy w tych 
sklepikach jest. rozmaity od 1000 zł. do 
40.000 zł. rocznie, włożony zaś kapitał ob- 
raca się przeciętnie od 20 do 10 razy do ro- 
ku. Znaczny rozwój sklepików « Kółek rol- 
niczych, a przytem brak'źródeł, z których 
możnaby pobierać dobre a tanie towary, 
spowodował zarząd główny do zwołania an- 
kiety w tej sprawie, której wynikiem było 
założenie Związku handlowego « Kółek rol- 
niczych» w Krakowie i poczynione starania 
o założenie hurtowych składów towarów 
we Lwowie i w niektórych miastach powia- 
towych. Z funduszu pożyczkowego, prze- 
znaczonego uchwałą wys. Sejmu dla popie- 
rania handlowo-przemysłowej działalności 
«Kółek rolniczych », skorzystały dotychczas 
następujące «Kółka rolnicze» a względnie 
sklepiki: Brzezinka ad Oświęcim 300 zł., 
Zarząd powiat. w Czortkowie 600 zł., Mi- 


kluszowice 360 zł., Wola Zabierzowska 250 


Komorne za drugi kwartał . » 50 


zł., Bogumin 200 Zł., Dobra Szlachecka 800 
zł., Gzernichów /600 zł., Dubłany 500 zł., 
Ghorzelów 209 zł., Pnikut 180 zł., Wołczy= 
szczowiee 100złŁ., Ghomranice 400 zł., Mu- 
szyna 500 żł., Gzudec 500 zł., Gzukrew 200 
zł., Szynwałd 30:zł., Woźniki 200 zł., Bezo- 
zowa 150 zł., Gilowice 800 Zł., Slemień 5''U 
zł., Związek handl. «Kółek roln.>-w Krako- 


wia:5000 zł., Wiśniowa 300 zł. Razem tedy 


rozdzielono jako pożyczki *bezprocentowe 
11.800 zł. Sprawa ubezpieczania się od og- 
nia zaachodzi u włościan coraz większe po- 
parcie ii zastosowanie; sklepiki kółkowe pra- 
wie wszystkie są ubezpieczone. Z uznaniem 
podmeść należy, że członkowie Kółek rol- 
niczych» ubezpieczają się w krakowskiem 
towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń, a 
wedłe nadesłanych za r. 1892 sprawozdań, 
w 200 «Kółkach rolniczych » zabezpieczyli 
członkowie swe mienie na zł. 41.546.300. Or 
gan zarządu głównego: Przewodnik kółek 
rolniczych wychodzi i nadal raz ma miesiąc 
w objętości 2 arkuszy druku. W skłąd ko- 
misji zedakeyjnej wchodzą pp.prezes Augu- 
stynowiez. radca Olszewski i Albert Wil- 
czyński. Przewodnik wozchodzi się w 1130 
egzemplarzach, TRA 


' SPRAWY, EMIGRACYJNE 


SANRNNNNNNK 


TOWARZYSTWO «BRATNIA POMOC? 
W PARYŻU 
Sprawozdanie za miestac Kwiecień 1898. 


Pozostało w kasie z mca marca > . fr. 270.08 
Wpłynęło w ciagu! kwietnia : Í 
w Składkach jednorazowych : 
P; Bartkowski ©. 007% 44 
P. Gąsiorowski za pośrednictwem 
p. Kozikowskiego (. -os i «. » 50 
Pani Żółkiewska s -,. . s.» 42 
w Składkach półrocznych : 
P. GałęzowskiJózet ...... » 30 
7 'w,Składkach rocznych : 
Bani -Zółkiewskać: ©0570, w 42 
P:GasoWwSki 1005113 SOWYRUMC SP 
P,derzmanowski .. ©. 20; ,n'100 


fr. 260 260 
Razem fr. 530.05 


Wydano w ciagu Kwietnia 
w zapomogach pieniężnych + 


P. C. 3,S. 5, T.0,50, pani S.3, fr. 11.50 
Bony na noclegi . 0 ir 430450 
- » "do Fourneaux ćconom: . » 100 


200 200 
Pozostaje na maj fr. 330 .05 
„ Dyżurów w ciągu kwietnia odbyło się 10, w cia- 
gu których mielismy zgłoszeń 192; wydano bonów 
do Fourn. Economiques 1595, bonów na nocle- 
gi 138; w odzież zaopatrzono osób 7. 
Starą odzież nadesłał łaskawie p. Bartkowski. 
Dyżury odbywają się dwa'razy tygodniowo ; 
we wtorki i soboty od godz. 4tej do 6tej. 
Adres Tow. «Bratnia Pomoc», rue de FArbre- 


Sec, 46, Paris. \ 
Adres Kasjera : Dr. Lewenhard, 44, rue du Mont- 
parnasse. 
Prezes Kasjer Sekretarz 
L. DyGar. Dr. LGWENHARD.  SZUMAN. 
RZ: H . Ek 
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Czytelnia i Bibljoteka Polska w Paryżu 


Przeszło dwa już miesiące temu, na wie- 
cu, zwołanym w dniu 25 lutego b. r. przez 
Związek Narodowy dla obradowania nad 
jego wewnętrzną organizacją, w toku obrad 


poruszoną została kwestja, obca porządkowi 
dziennemu, niemniej jednak bardzo “ważna 

i żywotna: kwestja Czytelni i 'Bibljoteki żę 
Polskiej w Paryżu. Zebrani nie odmówili 

jej swej uprzejmej uwagi; znaczna ilość 
obecnych podzieliła zdania i uczucia mów- 

ców, obstających za koniecznością podźwi- 

gnięcia i rozwoju instytucji tej, znajdującej 

się od pewnego czasu w stanie coraz kom= 
pletniejszego upadku, skazanej na zagładę 

w razie dalszego trwania obojętności 'pu- 
błicznej ; w końcu około 80 osób podpisami 

swem! zamanifestowało chęć należenia do 
Qzytelni, i wybrany został Komitet Inicja~ 

tywy dla zajęcia się dalszem jej istnieniem. 

Komitet ten w d. 27 t.m. podpisał i rozesłał 

w znacznej liczbie egzemplarzy następującą 

odezwę, którą tu przytaczamy w całości, 

aby zapoznać licznych czytelników gościn- 

nego dla nas Wolnego Polskiego Słowa zza- 

daniami i charakterem odbudowywanej Czy- 
telni : Aż ` 
<Dawno już dawała się silnie czuć po- 
trzeba instytucji, któraby zapewniała wszyst- 
kim mieszkającym w Paryżu Polakom, nie- 
zależnie od zasad, które wyznają, możność 
silnej duchowej łączności z tem, co się 
w kraju dzieje, a zarazem stanowiła ogni- 
sko, w'któremby się życie kolonji całej ze- 
środkowywało : instytucją taką może być 
tylko (Czytelnia i Bibljoteka, na większą 
podjęte skalę. Potrzebę tę uznał wiec, ze- 
brany w lokalu Czytelni przy ul. de l'Acbre 
Sec, 46, w sobotę d. 25 lutego b. r., wy- 
bierając dla zajęcia się 'tą sprawą Komitet 
Inicjatywy z pięciu obecnych złożony, i po- 
krywając odrazu tzydziestoma podpisami 
listę członków przyszłej Czytelni. 

«Są: łzizny, że jeśli inne narodowości mo- 
gą zdobyć się na utrzymanie takiej wspólnej 
instytucji, to i między Polakami dobre heci 
zebrania nie rozbiją się o obojętność więk- 
szuści. Sądznny, że gdyby wszystkie istaie- |. 
jące w Paryżu stowarzyszenia polskie ze- 
chciały zbierać się w jednym lokalu, gdyby 


| połączyły swe bibljoteki w jedną, już byłby 


to wcale ohiecujący początek i już utrzyma- 
nie lokalu było by zapewnione; pośpieszamy 
jednak dodać z naciskiem że Czytelnia po- 
żostałaby zawsze gruntem najzupełniej neu- 
tralnym , równouprawniającym wszystkie 
przekonaniowe odcienie i zależnym jedynie 
od swych członków, że każdy Polak może 
zostać członkiem Uzytelni, nie będac człon- 
kiem żadnego nawet towarzystwa. 

« Sądzimy, że w takich warunkach śmiało 
możemy zwrócić się z wezwaniem niniej- 
szem do każdego, kto mówi po polsku, 1 że 
od każdego mamy prawo spodziewać się 
poparcia ; nie możemy przypuścić, aby dv- 
tychczasowa obojętność znacznej większości 
kolonji polskiej była i pozostała jej stałą 
cechą, gdyż to świadczyłoby o jej zupełnej 
i stanowczej martwocie; złożenie drobuej 
sumy nie przyniesie chyba nikomu uszczerb- 
ku. Dla tego zwracamy się do Was wszyst- 
kieh, Rodacy, prosząc o nadsyłanie Wa- 
szych przyłączeń się pod adresera jednego 
z niżej podpisanych i jaknajliczniejsze zej- 
ście się na zebranie w tym lokalu w nie- 
dzielę dnia 19 marca r. b. o godzinie 
wieczorem, na którem, przedstasy, 
projekt ustawy Czytelni ><*Bibl| 


żymy nasz manda‘ 4 wyb nego „p > 
Was Zarządu. c A E > 
(Nastę,vują podpisy Komitetu). 


Stosownie do i 
powiedzi, w d. 19 u 
zebranie członków Zał 
byli w liczbie 37, icz 
paryzkie, pokaźnej. 
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sprawę ze swych czynności : otrzymał on 
przyłączenie się do Czytelni studenckiego 
stowarzyszenia «Spójnia» i robotniczego 
« Towarzystwa Pracujących Polaków », któ- 
re zobowiązały się korzystać z ogólnego 
Czytetnianego lokalu i złączyć swe czytelnie 
pism i bibljot. ki w jedną, która tym sposo- 
bem stanie się kamieniem węgielnym pol- 
skiej Bibijoteki w Paryżu. Odpowiadając na 
zarzut jednego ze swych korespondentów, 
zaznaczył też Komitet, iż bibljoteka ta nie 
będzie zbyteczną wobec istnienia. znanej 
Bibljoteki Orleańskiej przy qvai d'Orléans, 
ani też tej ostatuiej konkurencji czynić nie 
będzie, a to dla tego, że orleańska jest zbio- 
rem historycznych dzieł i dokumentów. słu- 
żących przeważnie do badania przeszłości, 
gdy nowa ogólna za zadanie mieć będzie 
gromadzenie utworów nowowydawanych 
w krajuiza jego granicami, a to w celu 
trzymania swych członków w ciągłej łącz- 
ności z różnorolnemi objawami polskiego 
życia społecznego i naukowego. Dwie te 
bibljoteki będą tedy raczej wzajemnem so- 
bie dopełnieniem i uzupełnieniem. Referent 
Komitetu oświadczył jeszcze, że Związek 
Narodowy korzystać będzie z tego samego 
lokalu, co Czyteluia, i przyłoży się do po- 
noszenia jego kosztów; to samo życzenie 
wyraziło później i Towarzystwo Litewskie 
<Zelimuo» w Paryżu. Wreszcie przed ze- 
braniem i w ciągu samego zebrania przy- 
stąpiło do Uzytelni 40 członków, nie licząc 
AT tych, co należą do «Spójni» lub « Tow. 
Prac. Polaków». Zebrani byli zdania, że 
z temi siłami zaczynać można. .Wzięto się 
żwawo do dyskusji nad przedstawionym 
projektem statutów, których część została 
roztrząśnięta i zatwierdzona, i zwalniając 
Komitet Inicjatywy z jego tymczasowych 
funkcyj, zastąpiono go stałym Zarządem, 
wybranym na rok 1893 i złożonym z pięciu 
członków. ? 

Zarząd ten, uznając za niezbędne przenie- 
sienie Uzytelmi do innego, wygodniejszego 
lokalu, zaskoczony jednak został konieczńo= 
ścią przeprowadzki zbyt prędko, aby mógł 
ją natychmiast w czyn wprowadzić, Ko- 
niecznem było pozostać na kwartał jeszcze 
na starem mieszkaniu przy ul. de IArbre- 
Sec N" 46, aby zgromadzić fundusze, po- 
trzebne na instalację, i dojrzałe obmysleć 
wybór aowego pomieszczenia, — tembar- 
dziej, że «Spójnia», na skutek poprzednich 
zobowiązań, musiała jeszcze przez kwartał 
w starym swym lokalu pozostać. Zapłaciw- 
szy więc z nowych już funduszów Il kwar- 
tał b. r., zajęlo się zgromadzeniem dalszych, 
potrzebnych na przenosiny i dalsze istme- 
nie. Uproszony przez Zarząd podróżnik p. 
Jan Dybowski wygłosił na korzyść Czytel- 
niw d. 29 kwietnia, w sali d Encourage- 
ment przy ul. de Rennes, odczyt, z którego 
dochód zasilił nieco ubogą kasę Qzytelni. 
Zarząd korzysta ze sposobności, aby niniej- 
szem Szan. Prelegentowi swe podziękowa- 
nie za jego uczynność wyrazić. Odczyt ten 
poprzedzony był krótkiem przemówieniem 
Przewodniczącego Zarządu Czytelni, który 
zaznaczył użyteczność tej instytucji 1 zwrócił 
się z wezwaniem do wszystkich Pvlaków 
w Paryżu i po za Paryżem, aby jej upaść 
-nie pozwolili. ! 

Z tem wezwaniem raz jeszcze, za pośre- 
-dnictwem Wolnego Polskiego Słowa, które 
nam miejsca w swych szpaltach nie odmó- 


à wilo, zwrócić się chcemy do Rodaków. 


Zebranie z dnia 19 marca oznaczyło składkę 
NS jesięczną członków na 4 fr. : suma to prze- 
Atak niewygórowana, że chyba każdy na 
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Czytelni, i trudno chyba nie uznać jego 
pożyteczności; ustawa jej, zapewniająca 
wszystkim Polakom udział w kierownictwie 
Czytelnią, powinna rozproszyć obawy. o 
zmonopolizowanie jej przez jakąbądź (frakcję 
lub partję. Czytelnia będzie mnała zawsze 
na celu jedynie wytworzenie ogniska życia 
umysłowego, w kiórem każdy znajdzie przy- 
padające do jego gustu i przekonań książki 
i pisma z kraju ìi o kraju. Jednak wykonanie 
zakreślonych zadań zależy bezpośrednio od 
udziału rodaków, od zainteresowania, które 
wzbudzi między niemi. Im z większerni. si- 
łami będziemy się mogli zabrać do dzieła, 
im na większą skalę odrazu podjąć się pracy 
będziem mogli, tem skuteczniej, tem zupeł- 
niej życzenia rodaków w Paryżu zadowoli- 
my. Z dniem 4 lipca nadchodzi termin prze- 
prowadzki ; kto uznaje konieczność istnie- 
nia polskiej Czytelni w Paryżu, kto nie po- 
padł jeszcze w zupełną obojętność na sprawy 
publiczne, niech pośpieszy z przyłączeniem 
się do Czytelni, niech nam nadeśle swój 
podpis członka i swój grosz, mezbędny, aby 
istnienie nowe rozpocząć można było. 
Paryż, d. 10 maja 1898 r. 
W imieniu Zarządu Czytelni : 
Przewodniczący: Dr. Zewenkard, 
44, rue du Montparnasse, 
Sekretarz: Kazimierz Krauz, 
20, ruę de la Glaciere. 
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Józef hr. Stadnicki, więzień stanu z ro- 
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Jozef Bliziński, znakomity komedjopisarz, 
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KRÓLOWIE POLSCY 


W OBYKAZACH I PIEŚNIACH 

Wstęp napisany przez Hr. Wojciecha Dzieduszyc- 

~ kiego. Część poetyczna z opisem historycznym 
do każdego portretu przez Sewerynę Duchińską. 

Rysunki Wajerego Eljasza. 

Prawdziwie luksowne to wydanie w formacie 
in 4to, zawiera 47 potretów kroiow polskich : od 
Lecha do Stanisława Poniatowskiego. 

Cena egzemplarza fr. 15, z przesyłką fr. 16. 
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Tendencja pisma tego jest prawdziwie patrjotyczna, 
i jako takie polecamy szczerze ogółowi polskiemu, 
w celu poparcia przez liczną prenumeratę, 
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4. « Wspomnienie. o życiu i pismach Adama. 
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sach», przez B. Callicra, — Cena z przes. fr. 6. 
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